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Wolna w Chinach
cHo

e^A w  SZANGHAJU. 10-ciu lat więzienia dla obywateli nie zwracając żadnej u\ 
.p Pidffcn,:̂  himrapvrh udział ninie zagranicy*

cEl°lery, która w  ubie
S E iesiącu rozszerzała—-<du się w
ny8asa sf w sposób niepokojący, 
l ii tran„ Pniowo na terenie kon­
ni sanitar .kłej- Kierownicy służ 
„i 1̂Owei0* 1 W k°ncesj.i między- 
ne' en- . Wyrażają przekona- 

i f czni a będzie niebawem 
e zwalczona.

* * * * *  l o t n ic t w o .

, ° n8-Kon ina News“ donosi z 
(■!gran,i<',5’ że 20-tu lotników 
* k N  f i ?  z^iągnęlo się do 
oi ^  n ,i y w lotnictwie chiń- 
lr n>kóu. Szy°b 20-tu pilotów o- 
dl°bgu. p P^ybyło już do Hong-
D • sie ?r° d P'lotów tycb znai*

Amerykanów. 
rykafi ?fzyPom'na, że ustawy 

s<le przewidują karę

10-ciu lat więzienia dla obywateli 
amerykańskich, biorących udział 
w wojnie za granicą.

ZANIEPOKOJONA JAPONIA.
Z Tokio donoszą:
„Chugai Shogyo Shimpo“, or­

gan sfer gospodarczych, nawiązu­
jąc do oświadczenia, zawartego 
w komunikacie m misterium spraw 
zagr., że „zagranica wykazuje cał 
kowity brak zrozumienia dla sy­
tuacji na Dalekim Wschodzie", o- 
świadcza, że jeśli Stany Zjedno­
czone i Liga Narodów potępią Ja­
ponię, uznając ją za napastnika, 
to uczynią to z całą świadomością 
i jedynie dlatego, że dążą do okre. 
ślonego z góry celu. W  tych wa­
runkach jest rzeczą zbyteczną ogła 
śzatttiC jaktchkohYięk^deftlarąeyj i 
Japonia winna nadal z całą stanów 
czośrią prowadzić swą politykę,

J a d z i e  „ w r o g o w i e  l u d o “ !

i ł  »«ystki“  w ZSSR. Ha Dalekim Wschodzie, 
na Syberji i DagestanieWW / Ch

1tliiiC,1odziRkarOWSku na Daiekm 
tyskiej °dbyła cję konferencja 

kt“r2anizacji „Komsomo­
łk i  &tv.: rej  sekretarz tej organi- 
f r  C ? d2il działalność > 0 - 
;,-^nie , w Komsomole, oraz w 

r?ń«kii Ł,°ms°molskim „Tichoo-
sie b̂ nie^?msomo»“- 
i^L^ybory Ca(ym kraju odbywają 
% ch n i °  ° r8anizacyj komso- 

Przygotowania ich

rdza r~~........ j ---------
li,: eCone‘* or8anizacje te są „za 

Je do p r ’-Wrogami ludu" i nawo- 
iia r*a \i;Prowadzenia „czystki". 

Konlc0sloka“, omawiając 13^som ofy ~ -

do najwyższej rady
Prasa prowincjonalna

w Gruzji, kła

**f0r7U'W ielkaAkademia
» N i  ® * H w r t e
•iftv ^Uione; ^  południem w,r  ........

nie zwracając żadnej uwagi na 0 - 
pinię zagranicy 
„OŚ“ TAPOŃSKO - HITLEROW ­

SKA.
Japoński minister przemysłu i 

handlu, wiceadmirał Takuo Go- 
doh, opuszcza Tokio dnia 14 b.m., 
udając się do Niemiec w charak­
terze delegata japońskiej federacji 
gospodarczej.

Porywanie kolejarzy w Gdańsku
. _ • «... 1__MOftol

Pcrwanie RuclialsViega
IKAC. obszernie donosi o zni­

knięciu polskiego kolejarza Ru- 
chalskiego. żona jego wyjechała 
do Niemiec, a hitlerowska prasa 
gdańska podała, że uległa tam nie 
szczęśliwemu wypadkowi. Ruchał 
ski w rozpaczy wyjechał do Nie­
miec —  i zginął. Pokazało się, że

w obronie pokoju!
Zdaniem szeregu osobistości z najbliższego otoez-nia prezydenta 

RopgevGfe. prezydent uważa swe przemówienie, wygłoszone w Ch<- 
ćag07~za 'pfłJgiafti akcji pozytywnej, której szczegóły będą miały 
być określone, zależnie od okoliczności, a w szczególnych wypadkach 
uzgodnione z doradcami prezydenta. Podczas konferencji, odbytej 
wczoraj wieczorem w Waszyngtonie ze swymi doradcami i człon­
kami gabinetu, prezydent Roosevelt stara! się przede wszystkim 
poinformować o reakcji, jaką wywołało jego przemówienie. Koła 
półurzędowe uważają tę reakcjęZA BARDZO ZAD A WALNI A JĄ- 
CĄ, przy czym osobistości dobrze poinformowane wskazują, iż Ro­
osevelt jest przekonany, że teza współpracy międzynarodowej znaj­
duje aprobatę większości opinii, pomimo zaciekłego oporu zwolen­
ników neutralności.
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dzie nacisk na rozwinięcie ener­
gicznej j  bezlitosnej walki z wro­
gami ludu —  „trockistami", „bu- 
charinowcami" i burżuazyjnymi na 
cjonalistaiTU, podkreślając, że wro-1 
gowie ci działają w Komsomole 
Gruzji i Armenii, usiłując przeciw­
stawić Komsomol partii komuni­
stycznej.

Moskiewska „Krasnaja Zwiezda" 
zaatakowała intendenta dywizji sy­
beryjskiego okręgu wojenne Łodi- 
nowa, zarzucając mu, iż zdezorga­
nizowano gospodarkę wojskową 
dywizji. Znaczna część obozu znaj­
duje się pod gołym niebem, a mia­
nowicie karetki sanitarne, kuchnie 
polowe, kociołki i t. d. Wszystko 
to psuje się i niszczy. Poza tym 
Łodinow oddał do użytku cały sze­
reg niewykończonych obiektów 
wojskowych. Stoi on poza tym pod 
zarzutem „ślepoty politycznej" ( !) , 
albowiem nie potrafił zdemasko­
wać wroga, który działał w powie­
rzonym mu urzędzie. „Krasnaja 
Zwiezda" nawołuje w związku z 
tym do przeprowadzenia rewizji w 
partyjnej organizacji syberyjskiego 
okręgu wojennego, w którym zno­
wu są liczne uchybienia, a jednak 
nie przedsiębierze się żadnych środ 
ków.

Na zebraniu organizacji partyjnej 
vż Machacz-Kała stwierdzono, że w 
partyjnych i sowieckich organiza­
cjach Dagestanu (Kaukaz) działa­
ją nadal „nacjonaliści" i „trocki­
ści". Zapowiedziana została dal­
sza czystka.

Dagestański obwodow.y komitet 
partyjny wykluczył z partii pierw­
szego sekretarza dagestańskiego 
komitetu obwodowego, Samurskie- 
go, jako jednego z przewódców da 
gesfańskiej „kontrrewolucyjnej or­
ganizacji burżuazyjno - nacjonali­
stycznej". Poza tym wykluczono z 
partii, oraz ze składu centralnego 
komitetu wykonawczego Dagesta­
nu ( !)  Dołgata, oraz premiera (!)  
dagestańskiego Mamiedbekowa, 
którzy są również członkami cen­
tralnego komitetu wykonawczego 
Z.S.S.R. Wszyscy wyżej wymie­
nieni zostali, według nieoficjalnej 
wiadomości, aresztowani.

żadnego wypadku z żoną nie by­
ło. Natomiast była —  pułapka. 

IKAC pisze:
„Cały plan tajemniczego upro­

wadzenia małżonków został OB­
MYŚLONY I p r z e p r o w a d z o ­
n y  z p e r f id n ą  d o k ła d n o ­
śc ią .

Opinia polska żąda skończenia 
wreszcie z pułapkami zastawiany­
mi przez Gdańsk na obywateli poi 
skich. Nie możemy dopuścić do 
tego, by obywatele polscy ginęli, 
względnie byli porywani na tere­
nie Wolnego Miasta. Musimy do­
magać się natychmiastowych wy­
jaśnień i interwencji naszych 
władz.

Na podstawie bowiem traktatu 
wersalskiego, Polska ma nietylko 
prawo, ale i obowiązek utrzymy­
wania porządku na terenie W. 
Miasta

Alarmujemy, ze z tym porząd­
kiem jest coraz gorzej. Z DNIA  
NA DZIEŃ ZWIĘKSZA SIĘ ILOŚĆ 
NIEBEZPIECZEŃSTW CZYHA­
JĄCY CII NA OBYW ATELI POL­
SKICH. NA ULICACH GDAŃSKA 
HULA BEZKARNOŚĆ. Do dotych­
czasowego łańcucha prześlaco- 
wań, terroru, aresztowań niewin­
nych listonoszy, przybywa nowy 
fakt porwania obywatela pol­
skiego".

i po odpowiedzi włoskiej
Ostatnia mowa polityczna pre­

miera brytyjskiego uważana jest 
we francuskich kołach politycz­
nych za ZBYT POJEDNAWCZĄ, 
aby mogła wywrzeć wpływ na 
bardziej pokojową orientację osi 
Rzym —  Berlin.

Jak donosi depesza „Kur. War­
szawskiego", z różnych stron nad 
chodzą zgodne wiadomości, że u 
wybrzeży Hiszpanii powstańczej 
odbywają się ciągłe, choć DYS­
KRETNE DESANTY, nie tylko 
włoskie, lecz także i niemieckie, 
złożone przeważnie z techników i 
specjalistów sztuki wojennej. Ro­
zeszły się też pogłoski, że Włosi 
MOBILIZUJĄ NOWE ROCZNIKI.

Poza tym dzienniki francuskie 
wyrażają zadowolenie, że przynaj 
mniej w dwóch punktach premier 
angielski był stanowczy: na punk 
cie akcesu bez zastrzeżeń do hi­
storycznego odtąd apelu prez. 
Roosevelta i na punkcie dozbroje­
nia Anglii, które będzie dalej pro­
wadzone w tempie intensywnym 
i rozmiarach masywnych.

Odpowiedź włoska na notę fran 
cusko - angielską w sprawie wy­
cofania wolontariuszy hiszpań­
skich, uważana jest w Paryżu za 
zawodną.

W  kołach politycznych Paryża

opinia jest jednomyślna, że Musso 
lini ucieka się do zawiłej i prze­
wlekłej procedury dyplomatycz­
nej, by wygrać na czasie i BY 
ZRZUCIĆ ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
NA SOW IETY za więcej, niż pe­
wne, niepowodzenie prac w ko­
mitecie londyńskim.

„W  Rzymie —  donosi kores­
pondent „Intransigeant" —  wyra­
ża się nadzieję, że rokowania lon­
dyńskie będą trwały tak długo, 
ile potrzeba będzie czasu, ABY 
JEN. FRANCO MÓGŁ UZYSKAĆ 
DECYDUJĄCE ZWYCIĘSTWO.

W  angielskich kołach politycz­
nych w dalszym dągu pono prze­
waża tendencja, że należy za 
wszelką cenę dogadać się z Rzy­
mem. Dlatego też powstał jakoby 
projekt, aby w Londynie —  rów­
nolegle z komitetem nieinterwen­
cji i pod pretekstem wzmocnienia 
jego autorytetu —  obrawował in­
ny komitet, ZŁOŻONY Z M IN I­
STRÓW SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH: ANGLII, FRANCJI, NIE­
MIEC I WŁOCH.

Nazywając rzeczy po imieniu, 
komibinacja ta dałaby początek 
rozmowom w ramach PAKTU 
CZTERECH —  zgodnie z wytrwa 
łą i niezłomną wolą Mussoliniego 
i Hitlera.

Echa zagin ącia
tow. Wiedimanoa

W’ wydawnictwie Międzynaro­
dówki Transportowców, poświę 
conym walce z faszyzmem, znaj­
dujemy w ostatnim numerze z dn. 
2 b. m. następujące wiadomości o 
tow. Wiechmannie, b. pośle gdań­
skim i urzędniku gdańskiej dy­
rekcji kolejowej, uprowadzonym i 
prawdopodobnie zamordowanym 
przez hitlerowców:

Kongres N.P.R.
Ogóln° .  polski k°ngres Narodo­

wej Partii Rob°tniczej, poprzedza­
jący niedzielny kogrea połączeniowy 
NPR-, Ch. D. oraz innych ugrupo­
wań, trwał w sobotę od g<><lz. 
do 21.

Jak donos, „Wiecz. Warsz.“ na­
strój był bardzo BURZLIWY. Doch° 
dziło w ielokrotnie do starć między 
działaczami starszego pokolenia N.
P. R., a młodymi, reprezentującym1

nowoczesny NACJONALIZM I RA- 
DYKALIZM.

Deklaracja ide°wa nowego stron­
nictwa, odczytana przez prezesa N. 
P. R. Karola Popiela, spotkała się 
pono Z OSTRYMI ATAKAMI grupy 
młodych działaczy, którzy żądali ra­
dykalnego rozwiązanie, w deklaracji 
SPRAWY ŻYDOWSKIEJ ORAZ 
PRZECIWSTAWIALI SIĘ USTRO­
JOWI PARLAMENTARNEMU I 
DEMOKRACJI.

„Los Wiechmanna jest nadal zu 
pełnie niewyjaśniony. Donieśliśmy 
już o liście, rzekomo nadesłanym 
przez Wiechmanna z Aragonii. 
Stwierdziliśmy, że list ten jest or­
dynarnym oszustwem policji gdań 
skiej.

Policja wezwała żonę tow. 
Wiechmanna. Po nagłej rewizji w 
jej mieszkaniu, która nie dała ża­
dnych wyników, zwolniono ją. 
Następnego dnia znowu wezwani' 
ją. Teraz pokazano jej nareszcie 
ów list z Hiszpanii. Czterech Ge­
stapowców dopóty przesłuchiwa­
ło biedną, nerwowo chorą kobietę, 
że w' końcu zgodziła się podpisać 
protokół, stwierdzający, iż charak 
ter pisma listu hiszpańskiego 
MÓGŁBY pochodzić od jej męża; 
liczne jej zastrzeżenia nie weszły, 
oczywiście, do protokółu. wr tym 
przesłuchaniu czterech urzędników 
Gestapo dręczyło żonę Wiech­
manna, m. in. jeden z tych, którzy 
25-go maja aresztowali Wiech­
manna!

By zatrzeć siady zbrodni hitle­
rowskiej policja skonfiskowała 
akta, dotyczące Wiechmanna. U 
adwokata pani W;echmann prze­
prowadzono jedną z licznych bez­
prawnych rewizji, zabano wszyst­
kie akta w sprawie Wiechmanna 

oddano je „do rozporządzeń:?, 
policji". W  aktach tych znajdo­
wała się ostatnia pisemna notatka 
Wiechmanna, kartka do żony z za 
wiadomieniem, ŻE JUŻ PRZEŻ 
CAŁY DZIEŃ JEST PRZEŚLA­
DOWANY PRZEZ AGENTÓW  
GESTAPO, że musi się udać na 
posiedzenie i prosi żonę, by ocze­
kiwała go wieczorem na dworcu w 
Oliwie.

Pani Wiechmann istotnie była 
dworcu i tylko dzięki temu była 
świadkiem aesztowania męża, któ 
re —  gdyby nie ten przypadek 
pozostałby tajemnicą.

„Dlaczego jestem socjalista?14
Odczyt L. Kruczkowskiego

Wczorajszy warszawski odczyt 
utalentowanego pisarza L. Krucz 
kowskiego „Dlaczego jestem so­
cjalistą? “ ściągnął do sali „Ate- 
neum* masę słuchaczy. Kilkuset 
słuchaczy odeszło od kasy bez bi­
letów. Sala była przepełniona.

Po krótkim zagajeniu przez 
tow. K . Czapińskiego, L. Krucz­
kowski omóicił temat żywo, barw 
nie, pięknym stylem literackim. 
Obszernie polemizował z De Ma- 
nem, belgijskim socjalistą ( i mi­
nistrem), którego książka o psy­
chologii socjalizmu właśnie uka­
zała się po polsku. De Man usi­
łuje nadać socjalizmowi charak­
ter PSYCHOLOGICZNY I  M O­
RALNY. A więc wraca do punk­
tu widzenia UTOPISTÓW . Czyli 
odrywa —  przynajmniej iv dużej 
mierze —  socjalizm od czynni­
ków gospodarczych, klasowych. 
Rzecz charakterystyczna: w obo­
zie burżuazyjnym często słyszymy 
pochwały dla De Mana... Czy „De 
Manizm“ nie jest produktem —  
przynajmniej częściowo —  od­
działywania ery faszystowskiej?

I Prelegent zgadza się, że w „De

Manizmie" jest nie mało pier­
wiastków słusznych —  w epoce 
faszyzmu, brutalności, dekuliury- 
zacji trzeba silnie podkreślać w 
socjalizmie pierwiastek moralny,
GODNOŚĆ C ZŁO W IEK A. Ale
nie podobna odrywać socjalizmu 
od interesów klasy robotniczej, (d  
czynników gospodarczych. Nie 
należy także pomniejszać pier­
wiastków racjonalnych, nauko­
wych, poznawczych w socjalizmie. 
IN TER ES KLASY, P IE R W IA ­
STEK M O R A LN Y I  PO ZN A N IE  
Stanowią T R ZY  elementy socja­
lizmu. „Jestem socjalistą“ przez 
poznanie, protest moralny i  in­
teres mas pracujących!

Odczyt został wysłuchany z o- 
gromnym zainteresowaniem. Był 
gorąco oklaskiwany. Zarząd Gł.

T.U.R., który zorganizował od­
czyt, zamierza wydać go w for­
mie broszury.

W sobotę odbył się odczyt (na 
ten sam temat) L. Kruczkowskie 
go w Radomiu; napływ słucha­
czy był masowy. W niedzielę 
najbliższą tenże odczyt odbędzie 
sic w Lodzi.



Anarchizowanie Polski
ŻELAZNY ŁOM A — MÓZG...
W tygodniku „Prostu z Mo stu “ 

znajdujemy dobrze zbudowany i 
sugestywnie napisany artykuł 
wstępny St. Piaseckiego pod po­
wyższym tytułem. Autor opisuje 
—  jak to było z napadem na zdol­
nego publicystę W. Wasiutyńskie- 
go (z „Falangi” i  „Prosto z Mo­
stu” ). Jeszcze w dniu napadu pisał 
on o poglądach socjalisty de Ma­
na i snuł subtelne analogie z Brzo­
zowskim. Potem poszedł do do­
mu. Na pustej uliczce napadła 
na samotnego pisarza uzbrojona 
banda. Łomem żelaznym przeła­
mała mu czaszkę i wpakowała 
kawał kości ciemiennej do móz­
gu. Nadłamała podstawę czaszki. 
Brocząc we krwi, p. Wasiutyń- 
ski ledwie dowlókł się do domu 
i  padł na podłogę w przedpoko­
ju. Szpital. Trepanacja czaszki. 
Transfuzje krwi. Będzie żył! —  
woła St. Piasecki. Ale dlaczego 
zaatakowano akurat poważnego 
publicystę W asiutyńskie go ?!
Trzeba zmienić powietrze! Dość 
tej atmosfery gwałtu!

Tak pisze p. St. Piasecki. Pi­
sze dobrze, obrazowo i przeko­
nywująco. Z przerażeniem przy­
glądamy się jeszcze raz temu o- 
brazowi. I komentarze też są 
słuszne. Prasa socjalistyczna od- 
razu po napadzie ostro napiętno­
wała te metody. Te metody żelaz­
nego łomu, walczącego z móz­
giem.

Czujemy jednak, że w rozumo 
waniach p. St. P. CZEGOŚ 
BRAK... W całej tej logice brak 
jakiejś przesłanki. Coś nieszczere­
go jest w tych wywodach.

Tak, p. Wasiutyński jest zdol­
nym publicystą i napad jest po 
two m y. A le p. St. P . powinien  
przypomnieć sobie, że p. W. Wa­
siutyński jest publicystą „Falan­
gi”, a „Falanga" jest pismem bru­
talnym,-demagogicznym. Jeszcze 
w dniu napadu ukazał się numer 
„Falangi” z artykułem p. W. Wa- 
siutyńskiego na temat —  że socja­
liści to żydowskie pachołki; a o- 
bok — bez komentarza — opisy 
bombowych napadów na pochód 
socjalistycznej młodzieży i na lo­
kal „Bnndu” ; i „wesoły” reportaż 
z Saskiego Ogrodu. Czy więc nie 
uważa p. St. P., że p. Wasiutyński 
jest trochę moralnie odpowie- 
dzialny  za te m eto |y?  Czv p. 
St. P. nie .’waża, że ci — napad­
nięci — mają także swój „mózg”?

I jeszcze jedno. Domyślamy s:ę, 
jaka to grupa polityczna napadła 
na W. Wasiutyńskiego. Czy nie 
sądzi p. St. P., że te napady z ło­
mem w ręku na samotnych ludzi, 
napady na redakcje i t. d. są skut­
kiem jadu nienawiści, obficie są­
czonego właśnie przez obie skłó­
cone grupy?

P. St. Piasecki w stvym artyku­
le  powiedział dużo rzeczy słu­
sznych. Ale powiedział NIE  
WSZYSTKO! Nic uwzględnił 
ważnych konsckwencyj logicz- 
nych. „Oczyścić powietrze!” wo­
ła. Tak, zgadzamy się. Oczyśćmy

powietrze od ideologii nienawi­
ści; od posiewu anarchii; od glo­
ryfikacji fizycznych napadów!

Trzeba myśleć aż do końca, pa­
nie St. P.
BARBARZYŃSTWO. „STREFA  

OSIEDLENIA”.
W Rosji carskiej istniała słyn­

na „strefa osiedlenia” żydów, tzw. 
„czerta osiedłosti”. Otóż „Dzien­
nik Narodowy” propaguje wpro­
wadzenie tej „strefy” w Polsce. 
Konsekwencja zrozumiała: ende­
cy byli zawsze moskalofilami, a 
więc i ten wynalazek „moskali” 
trzeba przeflancować do Polski... 
A POGROMY — pisze „Dziennik 
Narodowy” —  mogą tylko uła­
twić zadanie. Wszak po takim  
Brześciu Żydzi nie mają gdzie 
mieszkać. A więc przenieść ich do 
nowego miejsca zamieszkania chy­
ba nie trudno.

„Ideałem “ przytem byłoby—do­
słownie pisze „Dziennik” —  stwo­
rzenie całej żydowskiej „strefy”, 
jak za caratu. Ale jeśli to na razie 
niemożliwe, trzeba przynajmniej 
zabronić żydom mieszkania w 
miastach pogranicznych, piel­
grzymkowych (Częstochowa) itd. 
Słowem trzeba dla Żydów stwo­
rzyć TERYTORIALNE GHET­
TO:

Ideałem byłoby, by w każdym I

i większym mieieie wolno było Ży­
dom mieszkać tylko te petmtej dziel­
nicy (na kilku ulicach), oraz by w 
każdym powiecie wolno im było mie­
szkać tylko w jednym  miasteczku. To 
znaczy, by regułą były miasteczka, n 
w więksych miastach ulice, Żydo-a 
jako miejsce zamieszkania wzbro­
nione, zaś wyjątkiem  — miasteczka 
i ulice, gdzie Żydom mieszkać i 
handlować wolno.
Taki jest „ideał” endecki. Po­

wrót do średniowiecza. A  rozru­
chy antyżydowskie — powtarza­
my —  mają ułatwić realizację 
ideału:

W ostatnich czasach, obóz nasz, a 
wraz r, nim  i nasze pismo, przepro­
wadzał dwie kampanie o urzeczy­
wistnienie ghetta terytorialnego. 
Kampanię o wysiedlenie Żydów z 
Brześcia (gdzie wysiedlenie to by­
ło  rzeczą łatwą wobec zrujnowania 
miejscowego żydowstwc przez zna­
ne zaburzenia, a gdzie, ze wzglę­
dów wojskowych obecność Żydów 
jest szczególnie nicpożądina), oraz 
kampanię o wysiedlenie Żydów z 
Częstochowy ze wględu na religij­
ne nacenie tego miasta.
Jest to pośrednio APOTEOZA  

POGROMÓW. Apetyty antysemi­
tów endeckich rosną: wkrótce za­
pewne wystąpią z projektem po­
wszechnego wytępienia Żydów 
przy pomocy gazów. Wiadomo —  
„katolicy”... An arch iz o tv an ie spo- 
łeczeństwa-prcgram bardzo „od­
powiedni” w  dzisiejszej trudnej i 

I odpowiedzialnej sytuacji Polski.

Ideologia wofny
„Odczyt” i książk' Rosenberga

K. CZ.

Przekroje
Niewiniątka

Organ t, zw . legalnego ONR-u 
„ABC" skrupulatnie notuje glosy 
prasy o napadzie spadkobierców  
dawnego ONR-u (a jednocześnie 
m łodzieżowych przedstaw icieli 
„Ozonu"!) na sw ój lokal redak­
cyjny. Opuszcza, ma się rozumieć, 
nie nazbyt dla siebie pochlebne 
ustępy odgłosów prasotcych, po­
zostawiając dokładnie przesiane 
czyste ziarno potępień  w ybryku  
paniczykóto z  „Falangi".

M ozaika cyta t z  opin ii praso­
wych układa się tv obraz pokrzy- 
wdzonego niewiniątka, brutalnie 
zniewolonego jagnięcia: w  reżyse­
rii „ABC" wdzięczna ta rola ma 
przypaść, rzecz prosta, redakcji 
tego dziennika, niezasłużenie 
spostponowanego.

Hola, panotcie! Przed niewielu  
dopiero dniam i — rzecz nieco­
dzienna w  stosunkach dziennikar­
skich  — obchodziliście tir oczyście 
na łamach swego pisma jubi­
leusz... JEDNOROCZNEJ jego 
egzystencji. Ów jed yn y  tv swoim  
rodzaju numer „jubileuszow y“ 
był nielada próbką gardzącej 
wszelkim i skrupułam i autorekla­
my, a jednocześnie —- hałaśliwym  
hymnem pochwalnym  na cześć 
zasłużonych i tak w ytncałych  fun­
datorów „ABC", tudzież krzew io­
nych przez nich „nowych metod".

Na czym  owe „nowe metody"  
oenerowskie polegają, czyteln ik  
nasz zb y t dobrze wie, aby trzeba

je  było tu jeszcze raz charaktery­
zować.

Zdaniem redaktorów „ABC" — 
m am y tu ta j w zorou y przyk ład  
hotentockiej moralności — m eto­
d y  te są dobre i ze  wszech miar 
pochw ały godne, gdy stosu ją  je  do 
innych sami panowie z  „ABC" 
lub ich pobratym cy. Broń B oże , 
nic wolno ich jednak stosować do 
panów z „ABC", gdyż ich zda-

O ideologii hitleryzmu pisaliśmy 
już kilkakrotnie. Wracamy do te. 
go tematu w związku z ostatnim 
„odczytem" Rosenberga, wygło­
szonym (w całej serii 14-stu róż­
nych wykładów) dla oficerów 
„Wehrmachtu”, tzn. armii; patrz 
ostatni numer „Vorwartsu”, w któ 
rym poufny elaborat Rosenberga 
jest podany w całości. Poza tym 
mamy przed sobą cały szereg róż 
nych artykułów, książek i broszur 
tegoż niezmordowanego Rosen­
berga i innych.

Hitleryzm jest rodzajem faszyz 
mu. Czyli że ma wiele cech współ 
nych z innymi gatunkami faszyz 
mu, np. faszyzmem włoskim. 
Wspólną jest nienawiść do demo­
kracji; walka z „bolszewizmenv‘ 
prawdziwym i rzekomym; sławie­
nie dyktatury, monopartii i tota- 
lizmu; ubóstwianie „wodza” ; 
wspólny jest „styl" nacjonalisty­
czny i militarystycyny.

Ale są także różnice. Tkwią nie 
w tym, że hitlerowcy nie używają 
(bo nie mogą) „analogij” do sta­
rożytnej Romy; i nie w tym, że 
Hitler nie pali się do ustroju kor- 
poratywnego; i nawet nie w tym, 
że Mussolini zawarł ugodę z ka 
tolikami, a Hitler wciąż z nimi 
walczy; i wreszcie nie w tym, że 
Mussolini jakoś współpracuje 
z Żydami, a Hitler wojuje.

Istotą różnicy jest przede w szy ­
stkim nastawienie WOJENNE c a ­
łej Hitlerii. A stąd ca?a „ideolo- 
gia“ przybiera charakter czysto 
WOJENNY. „Ale i Mussoliniemu 
nic nie brak pod tym względem!” 
pomyśli zapewne czytelnik. Za­
pewne, oczywiście; wystarczy 
przypomnieć Abisynię i Hiszpanię, 
wystarczy przypomnieć „poezję” 
karabinu maszynowego. Tak, ale 
polityka Niemiec m większym  
stopniu jest „hipoteką na przyszłej 
wojnie", niż polityka Włoch. Hitle 
ria śni sny o wielkiej wojnie euro 
pejskiej, Hitleria marzy o pano-

starych niemieckich filozofów
wzięło się, co się tylko dało — od I coraz iv nuwc łCVVU”•, t ,j»|ê 3>, ’ 
Hegla ubóstwianie państwa, od • wać dawne zapowiedzi hj 5̂

1$^czasami bruździ, bo chce uf 
to nowe rewolty

niem jest to w tedy  przestępstwo,
przew idziane w  szeregu artyku- ^amu nad światem. Dziki, wojow. 
łów, obowiązującego na ziem iach  njC£y nacjonalizm, połączony z ma
R zeczypospolite j kodeksu karne 
g ° -

A trzeba zważyć, że cała „dzia­
łalność" „ABC" jest nie tylko  
podżeganiem  do czynów, zakivali- 
fikoivanych w owych artykułach, 
zachętą do ich wykonywania i go­
rącą aprobatą faktów  dokona­
nych, ale nadto publicystyka tego 
pism a nie jest właściwie pracą 
pióra i umysłu, lecz brutalnym  
waleniem naoślep cepem  lub kło­
nicą. N ie ma żadnych norm pisa­
nych, które zdo ła łyby upłynąć  
powściągająco na w ybryk i publi­
cystyczne tych panów. Na to trze­
ba wrodzonych hamulców we­
wnętrznych, których braku nic 
zastąpić nie zdoła.

Nie pochwalam y bynajm niej 
„zajazdowego“ postępowania „Fa- 
langowcóic", ale m im owoli ciśnie 
się pod  pióro  refleksja, że nie­
dawni komilitoni. znają się chyba

nią wielkości, stał się podstawą 
hitlerowskiej ideologii i przepoi* 
ją całą. To jest istota r z e c z y .  Zc

n ajlep iej i zapewne dobrze w ie­
dzą, w jak i najbardziej przekony­
wający sposób można ssvym wczo- j 
rajssym  przyjaciołom  przem ów ić  1 v 
do rozsądku. W iedzą, widocznie, 
że żadne logiczne argumenty tych  
panów się nie imają. Chwycili się 
więc argumentów innych, niesły­
chanie co prauda prostackich, 
ale... icedle stawu — grobla.

Zresztą k tóż zaprzeczy, że są to 
tełaśnic owoce posiewu, pieczoło­
wicie hodowanego w ogródku 
oenerowym. N ie bardzo w ięc pa­
nom z  „ABC" do tw arzy z  minka 
pokrzyw dzonych niewiniątek.

A lbowiem , kto czym w ojuje, od  
tego ginie.

L. T.

Fichtego nacjonalizm, od Nietz­
schego „wolę mocy”, antydemo. 
kratyzm, częściowo rasizm. Dla­
czego w?aśnie RASIZM stał się 
podstawą hitlerowskiej idelogii? 
Dlatego, że jest to hasło wyższo­
ści niemiectóej rasy, a więc nas*a 
wia Niemców wojowniczo: wszak 
„najlepsza rasa” winna panować 
nad światem! A skąd ta WALKA 
z RELIGIĄ CHRZEŚCIJAŃSKĄ? 
Bo chrześcijaństwo jest z natury 
swej antyraslstowskie, międzyna­
rodowe, pacyfistyczne. A hitleryzm 
pragnie wojowniczej religii narodu 
niemieckiego!

Tej zasadniczej idei wojny da­
je wyraz właśnie Rosenberg w swo 
ich odczytach i artykułach. Pod­
stawowa idea zawsze ta sama. 
Wybrany naród niemiecki niech 
przygotowuje się do wietkiej w o j­
ny o panowanie nad światem!

Teraz bez trudu zrozumiemy 
treść wspomnianego referatu Ro­
senberga przed oficerami armii. 
„Vorwarts” tak określa jego cha­
rakter — „To powiązanie czysto 
biologicznego materializmu (rasa 
etc.) z ideami wszechniemców o 
politycznej potędze Niemiec ‘. 
Wszystkie niemal myśli Rosenber­
ga, zawarte w tym referacie, są 
zapożyczone od wszechniemieckiej 
literatury przedwojennego okresu. 
„Te myśli — pisze „Vorwarts”— 
są połączone w  RELIGII PRZE 
ZNACZEŃ WYBRANEGO, DZIE 
DZICZNIE SZLACHETNEGO NA 
RODU, TA ZAŚ RELIGIA M(\ 
BYĆ DUCHOWĄ PODSTAWĄ 
DLA „ FUROR TEUTONICUS" 
(teutońskiego szału) W NAJ­
BLIŻSZEJ WOJNIE. Wojna staje 
się miarą wszystkich rzeczy. Woj­
na — najwyższym celem”.

Co jest zasadą hitlerowskiego 
ruchu? Rosenberg mówi wyraźnie. 
„Odwaga jest etosem (moralną 
zasadą) ruchu narodowo- socjah- 
stycznego”. Odwaga, potrzebna 
dla wojny, a nie ludzkość, nie 
sprawiedliwość, nie miłość. Widać 
odrazu, że zasada hitlerowska od 
mienna jest od naczelnej zasady 
chrześcijaństwa.

Ale Rosenberg mówi do ofice­
rów, spośród których wielu krzy.

patrzy na hitleryzm i należy 
do starego kierunku szlachecko- 
konserwatywnego. A więc referent 
nie chce w tym wypadku zbyt an­
gażować się w walce z chrystia 
nizmem. Dowodzi, że wcale nic 
zamierza wskrzeszać starego ger­
mańskiego bożka Wotana: „Wo- 
tan zupełnie słusznie — zmarł!” 
Dowodzi, że to „lewa flanka ru. 
chu”, „czarny front” Strassera

przecie każdy wielki ruch 1113 
ją „lewą flankę”. , .

A  potem idą przekleństw ^  
adresem DEMOKRACJI- ^  
przejrzysta: wszak dem10 ^  * 
to Francja. Do Francji 
wciąż wraca myśl R°se 
Wszak przed nim siedzą 0 
wie, którzy Francję nie113 
natomiast często hołdują 
Bismarckowskiej zasadzie s 
z Rosją. To też rzecz 
Rosenberg nic nie mówi o , 
Ale do rzekomego „rozkł3 
Francji wraca wciąż. Vćs? 
mokracja (francuska) 
się traktatem z boisz'evn 
Czyli że sama siebie dopf3 f i-  
?a do upadku. A we P5
kład” pono taki, że mnie 
klasztorach rozdano już u 
cywilne, by mogli uciekać P 
wrocie bolszewickim(l)- Te ^  ** 
wrót” nadejdzie tylko P3 ntt f '  
bo w Paryżu w- lokalach f ^\o,{ 
kowych publiczność razem * j a ­
rami śpiewa między113
kę ( ! ) -

Wszystkich bredni, PoC,f  ffi' 
przez referenta, n a tu ra ln m ^ ^  
taczać nie będziemy. ^  gęsi2 
wielu sprawach (rellg13' . tl 
etc.) widocznie się hamo _  f i  
względu na audytorium-
sadniczy motyw': wojna ę/d*' 
go narodu o panowanie 33 
tern — brzmi zupełnie 
Zresztą w innych opracn p - 
Rosenberga ten motyw Mo ­
szcze brutalniej (czytajmy

O ANTYSEMITYZMIE flih' 
danego audytorium Rosen ^  
wił mało. Ale swe p o g * ^  ie, 0'
dów rozwija? n i e j e d n o k r o  ^ yf
statnio w broszurze pŁ 
da w różnych czasach”- ^ ' 
się, że treścią po żydows < 
mianej demokracji, po żydo*'t 
zrozumianej wolności,  ̂ je*
sku zrozumianego socjah 
PODBÓJ (przez 
STKICH INNYCH NA** ( 
(str. 151). Blaga o czy w ^  
tego prymitywna. Pokaz J sf(p' 

funkcja" 30 'r0a * ‘że  „socjalna rumwj« f0Z 
tyzmu polega nie tytk° /V ^  tł®* 
laniu prymitywnych nast ^
mu, nie tylko na ^ czen “ sp ó 'f  
dawcy i robotnika we 
nienawiści, lecz także n 
cantu uwagi od 
czych planów hitlerowsk 

Taką jest ta IDEOLOGl*
NY, ideologia panowan f i  
światem. Podziwu 
ślepienie Catów i ,.GZ , f i .
przede wszystkim e n  de W • 
klamujących zasadę, ^ 
jest pożyteczny”. K-

Łut s z c z ę ś c ia  I lo s  d o  p ie r w s z e ]  k l a n L lil,# 
d z ie s te j  lot arii k la s o w e j  — w y s ta r c z ę  
niej d o  z d o b y c ia  m a ją tk u .

cw D ąbrowski

OJCOWIZNA
Czerwono zachodziło słońce, 

kiedy podnieśli pierwsz-ego An- 
_  §byjL _wtosy_...z daleka, 

zwracały uwagę — i opatrzyw­
szy, ponieśli ku wąskim gardzie­
lom uliczek.

Ale ledwo, za wskazaniem ja­
kiegoś bosego chłopaka — takie­
go ot, jakich tysiące i milion krę­
ci się wszędzie gdzie się „coś” 
dzieje —  ledwo znikli za rogiem 
tej, która prowadziła do Andrze- 
jowej nory, gdy zawrócili i szli 
szybko, ku karetce sanitarnej 
z pustymi noszami.

Tu za rogiem tej uliczki, jak i 
za s.edmioma innych czekali przy 
lepieni do ścian, wciśnięci we 
wnęki bram, krewni, sąsiedzi i ci, 
którym udało się wyjść cało 
z krwawej łaźni na placyku Ośmiu 
Zaułków. Czatowali, i gdy spra­
wa była tylko z dwoma sanita­
riuszami, bezceremonialnie odsu­
nęli „łapiduchów1,1 przełożyli sta­
re kości obleczone podziurawio­
ną kopytami i wyłataną bandaża­
mi skórę na jakiś płaszcz, czy 
kołdrę i ponieśli sami. »

Powoli pustoszał plac Ośmiu 
Zaułków, wpatrzony w ciemne, 
proste, kamienne wąwozy oczyma 
latarń, zeszktałymi od tego, na co

patrzeć musiały. Przed bramą fa­
bryczną pozostały tylko tu i ów ­
dzie plamy i jakiś stary rozdepta 
ny, napół wgnieciony w  ziemię 
pantofel.

Andrzej dogorywał. Rodzina 
jak rodzina. Kiedy poszła wieść 
po dzielnicy, że tam u Ośmiu Za 
ułków żandarmi... — rzucili się 
szukać. Gdy go już nieśli wśród 
siebie, w szczęściu tego faktu zna 
leźli przeświadczenie, że wszyst­
ko tak samo dobrze się skończy. 
Ale ci z sąsiadów' i towarzyszy 
pracy, którzy zwiedziawszy się o 
Andrzejowym przypadku — w „ta 
kiej” chwili, każdy tylko sobą był 
zajęty — przychodzili ukradkiem 
i wchodzili do izby na palcach, 
ci wiedzieli odrazu.

Andrzej dogorywał. Matka,
przypomniała sobie o tym, że XX 
wiek — to także i telefon i wie­
ścią ponurą ściągnęła do domu 
starszego Stefana, Lucjan, młod­
szy syn, i obie córki przybyły za­
nim jeszcze wkroczył do bramy 
tragiczny pochód.

Stali teraz wszyscy dokoła łóż­
ka, w odległości kilku kroków, 
odległości wyznaczonej przez ma 
jestat i grozę zbliżającej się śmier 
ci. Patrzyli z ciekawością i zgro­

zą na nową zupełnie, nieznaną — 
bladą — twarz obramowaną bie­
lą bandaża i ze zgrozą myśleli, 
nie o tej twarzy i jej właścicielu, 
lecz o tym, co się działo w kolo­
sie z czerwonej cegły i po dru­
giej stronic muru na półokrągłym 
placyku... •»

— Maryna? — zdziwił się Ma­
teusz. już sunął rękę do Andrze- 
jowego czofa, by gorączkę spraw­
dzić, gdy ranny odchrząknął, ode­
tchnął z trudem głęboko i... odzy­
skał głos.

— Stefan... Jak strajk się skoń­
czy, do maszyny pójdziesz na mo­
je miejsce... Chciałbym, żebyś 
nauki skończył, ale... ot zdarzyło 
się... *«

Szmer podziwu przeszedł ze- 
zabranych, jako że Stefan na uni­
wersytecie był i ostatni rok w y­
rzeczeń, wysiłków i biedowania 
całej rodziny miał właśnie okupić 
jego dyplom.

Wysunął się i Stefan,-podszedł 
bliżej. Nieoczekiwane słowa ojca 
sprawiły, że mrugał oczyma, jak­
by nie rozumiejąc, jak nagle w y­
prowadzony z ciemności na jasny 
dzień.

— Nie dziwujcie się — zachry­
piało znów z Andrzejowcj gar­
dzieli. — Widzieliście, co było* 
dziś... Było dziś, będzie jutro czy 
pojutrze. Albo jeszcze gorzej... 
Jak się już zaczęło na udry — to

| i pójdzie. Nasz naród nie taki... 
nie ustąpi. Oni... także.

I Wyczerpany tym przemówić- 
* niem Andrzej zacichł na chwilę, 
i a przez ten czas w głowach in- 
! nych układały się w zmorę i sztan 
dar na dni przyszłe te słowa, cięż­
kie, twarde, chrypiąee i ważkie.

Andrzej obrócił się i wpił oczy 
w Stefana, oczy zarazem rozka­
zujące i błagalne, groźne i rzew­
nie proszące.

— Jedenaście lat chodziłeś. Jeść 
przez ten czas miałeś i odziać się 
w co — także... Lucek szczenia­
kiem do warsztatu poszedł. Mań­
kę w  jednej koszuli jej chłopak 
dostał, Lolka już trzeci rok robi, 
chociaż skrzat... Tylko ty...

—  Wymawiacie, ojciec?... — 
z wyrzutem szepnął Stefan.

Słuchaczom w sercach ckliwiło 
się przeczucie czegoś wielkiego, 
dramatycznego. Jak w kinie... '

—  Zaś by tam... Przypominam 
tylko. Dług obliczam, dług który 
zapłacić pora...

Pamiętasz, Mateusz, w dwu­
dziestym drugim strajk?... Jak na 
mordę mnie wylali, jak już na 
wszystko się godzili, tylko mnie 
jednego do roboty wziąć nie 
chcieli., I powiedzieli wtedy chło- 
paki: nie! Cztery dni jeszcze
strajk ciągnęli, cztery dni, cho­
ciaż już dwa tygodnie przed tym 
stali i po chałupach nic było co 
w pysk włożyć. I wywojowali.

Robiłem. Nie poszedłem z wami 
pod kościół, ani na głodne zupki... 
Dzisiaj trzeba zapłacić.

Znowu zacichł słaby głos na si 
nych, coraz bardziej siniejących 
wargach. 1 zriowu całe minuty 
trawili słowa, co miały żałobną 
wagę testamentu w  takt cykotań 
kanarkowej bujawki.

— ...trudno mi —  podjął stary. 
Czas ucieka. Wiem, że ze mnie 
nic nie będzie. A i dziś — nie na 
wielem się przydał. Ot, tyle, że 
konie stratowały... ot, tyle, co tej 
krwi. Dla pamięci. A tu wojna 
idzie. Wojna gorsza jeszcze niż 
była. Naszym ludzi potrzeba. Jak 
żandarmi jechali — widziałem — 
jeden taki stał i ręką pokazywał, 
komenderował. A u nas nikt nie 
komenderował. Każdy krzyczał 
co chciał, a robił to co inni, a jak 
by się i słuchać chcieli — to nie 
było kogo. Zwyczajnie naród nle- 
uczony, maszyny przywykły. To 
sobie umyśliłem odrazu ten dług 
zapłacić... Towarzyszom niby. 
Pójdziesz — jak się strajk skoń­
czy — do maszyny. Ale nie po to, 
żeby dłubać — nie na frezera 
idziesz: na robociarskiego gene­
rała. Uczony jesteś — nauką sw o­
im się przysłuż. Ty, Mateusz, ze 
starszymi pogadaj... Niech go za 
swego wezmą i przyuczą. Chło­
pak głowę ma... Jakby tak znowu 
coś — poprowadzi, zakomende­
ruje. Nie będą się robociarskie

     ..e kop*'
głowy tłuc o żandarm* 1 
ta... Wypłacisz za ° jca*"wi 

Umilkł i tym razem ^  „ie» 
że już więcej nie usłyszą^  goh 
słowa. Wstrzymywał10. -jy ** ,,
oych oczach łzy -  bu‘ S y » <
gą. Od rzewliwego po nies3^  
zrobiło się w izbie iaK ‘ ,
wicie, cmentarnie. c 0^

Jeszcze raz nie odr̂ rZej i ,  
od pułapu, poruszył A gtc „
gami. Ale słyszał *- 5 
który trząsł się ^  jia 1,1
poduszki. I dobrze, 
one i były: nń3**

— ...maszyna. Oliw^ 
niedociskaC... A

A potem t y s ^ y f ^ c d o V  
drzejowe oczy, co 113 . si3 
patrzyły i obróciły ^
białek ku górze... pr*e>*

Babskie chlip3nie 
spazmatyczny szloch.

v  *  « ■ •* >
W dziewięć dni stał u ffti# 
 a-, o .-c u/erner Cy
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nie godzą się na rozmowy bez i  działu Niem ac
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q’ iej w 01 terytorialnej Hisz- 
A  > P  oraz kolonij". 
kie. ^'cij J ! ystowski podziela

^  'f iK J S ?  *ancu?
S J >  ^ e j r z J ń  prze3ta^ by ć  P « y  

*■* p o m W w“ta,ł Wfo.vT11 •
Przypisuje sobie 1

S  ^ j ą c a ^ ^ u  inicjatywę, 
jen. 'vy°ofani traktowana spra- 
C 80 z > .  ° ch° tn ik ó w ( jako 

,*>iej r^,Rocznych czynników  
"Ob c|iOd?- "'interw encji.

 ̂Słosi: 1 0 sPrawy konkretne

iż ^ y^tow ski jest przeko 
Ikry yl f c'e jakiejkolwiek 

•^^fPne-- °-aiby w charakte

%

SrtWskimLJ’ ?le P °za komitetem  
\  ^ a łob y' ,e^° organami, spo 
^ " ' e j s z e - T  obecnei sytuacji
V . Sc> n ie S m ’ a  w zro s t m 0‘

1 odówI Utn,eń ' Icompli- 
fc- doby, zam iast przy-

w ysp Balerskich do kontroli, prze 
widzianej w układzie w  Nyon.

śpieszyć, realizację ogólnego po- sposób, aby całkowicie zneutrali- 
rozumienia. j zow ać akcję włoską.

R ząd faszystow ski jest więc zda Zastosowanie tej koncepcji jest 
nia, iż należy rozpa tryw ać spra- zasadniczo możliwe przez rosze- 
w ę nieinterwencji nadal w  tonie rżenie układu w  Nyon i w łączenie 
komitetu londyńskiego.
W końcu W łochy zawiadamiają, iż 
w  żadnym razie nie wezmą udzia 
łu w  rozmowach, zebraniach łub 
konferencjach, do których w  spo­
sób formalny nie zostałby zapro­
szony lub, w  których nie brałby 
udziału również Rząd niemiecki.

Identyczne brzmienie ma nota, 
w ystosow ana do Anglii.

#**
CO POCZNIE ANGLIA 

I FRANCJA?
W edług wiadomości z Londynu 

pierwsze kroki Anglii i Francji w  
odpowiedzi na stanow isko Włoch 
mają dotyczyć ośrodka akcji w ło­
skiej wyspy Majorki. Są tu trzy 
m ożliwości.

1) zajęcie Majorki przez Fran­
cję i W . Brytanię. Krok ten rów ­
nałby się otwartemu konfliktowi 
z W łocham i. 2) zajęcie Minorld i 
stworzenie na niej przeciwstawnej 
do Majorki bazy. 3) otoczenie 
w ysp  Balearskich kontrolą flot 
brytyjskiej i francuskiej w  taki 

■ ■ H M i i H M m n M e . n : *

Rozpoczęła się b itw a najw ięk­
sza z dotychczasow ych w alk  w 
Chinach Północnych. W ojska ja ­
pońskie podjęły  w zdłuż linii ko ­
lejow ej Pekin —  H ankou gw ał­
tow ną ofensyw ę przeciw ko pozy­
cjom chińskim nad  południow ym  
brzegiem  rzeki Huto na froncie 
długości 90 mil, ciągnącym  się aż 
do Szentse. O fensyw a ta  n as tęp u ­
je  po zajęciu C zen-T ing. Linii tej 
broni 20 dyw izyj chińskich.

Radio-Poznart METROPOLIS: „Stawka o życie“. 
jOŚWIATOWE T. C. L.: „Noc w ope-

PON1EDZIAŁEK, U  październik* r. , - ,RLNE1SSANCE: „Rotmistrz13.o0 Życie kulturalne i społecznoŻycie kulturalne i społeczno w  k ' 
Poznania. 13.05 Koncert życzeń z 
płyt gramofonowych. 14.05 Przegląd 
giełdowy. 14.15 Koncert słynnych ar­
tystów — płyty. 18.10 Wiad. sporto­
we lokalne. 18.15 Program  na jutro.
18.20 Skrzynka ogólna. 18.30 Poga­
danka społeczna. 18,35 Muzyka dla 
dzieci. Pieśni polskie, śpiewa Juliusz 
Bieńkowski. 18.55 Co dzieci ssłyszą 
w radio? 23.00 N astroje taneczne — 
płyty.

WTOREK, 12 października
11.40 Rozmaite walce — płyty.

13.00 Życie kulturalne i społeczne Po. 
znania 13.05 Lekka muzyka w tw ór, 
czości wielkich kompozytorów (V a u ­
dycja). 14.05 Przegląd giełdowy.
14.15 Melodie żołnierskie — płyty

von

y posiew terroru
śmierci —  39, wyroków 7 —  10 
lat więzienia — 7. Prócz tego roz 
poczęły się liczne procesy, w któ­
rych grozi kara śmierci.

*r4nUdał? V EDNEJ TYLKO DO-
^  k°respondetom za-

^ } i zssR' n a -

yl O g lę d n ie  wyroków

^ m i s a r z  r o l n i c t w a
w niełasce

" jN h jg

S ó > ' l ziew2nmOŚCi  rTie0fiCjal‘\  lskn , " a je s t zm iana na 
7 rad o w eg o  K om isarza

V ^ h c z T
C*er!°Wy kier<>wnik tego  

n'e ma ustąpić, albo
Owiązuje się on nale­

życie z powierzonych mu zadań. 
Jednym z najpoważniejszych za­
rzutów, wysuwanych przeciwko 
Czernowowi, jest zły stan trakto­
rów, i fatalne postawienie sprawy 
ich remontu. (PAT.),

SFINKS: „Bogate Biedactwo*'.
SŁONCE: „Hrabina Właeinow**.
ŚWIT: „90 minut postoju".
TĘCZA - Łazarz: „Dorożkarz Nr. 

13".
TĘCZA - Wilda: „Kłopoty Spor-

towca'*.
WILSONA: „Romeo i Julia".

Radio-Torurt
PONIEDZIAŁEK, 11 październiku

13.00 Dla każdego coś ładnego — 
płyty. 14.00 Wiad. 7. Pomorza. 18.10 
Program  na jutro. 18.10 Pogadanka 
aktualna. 18.25 Chwila cytry w  wyk

PLANY IAPOŃSKIE.
W edłuc w iadom ości, pochodzą 

cych z , północno - chińskiego 
frontu, Japończycy po zajęciu 
Czeng - lking dotarli do rzeki Hu 
to- i p rzygo tow ują  się obecnie do 
przepraw y. N ajbliższym  ich ce­
lem je st zajęcie w ażnego węzła 
kolejow ego C zi-C zia-C zuang, w 
którym  krzyżuje się jedyna linia 
kolejow a prow incji Szansi z linią 
kolejow ą H ankou — Pekin.

A gencja Domei donosi, że w oj­
ska japońskie zajęły w północ­
nej części prow incji Szansi miej­
scow ość Parglu położoną na 
południow y zachód od T atungu . 
W ojska m ongolskie zajęły P ao-

tao, końcow ą stację linii kolejo­
w ej Pekin —  Suiyuan. Lotnictw o 
japońskie rozw inęło ożywioną  
działalność na w szystkich odcin­
kach frontu północnego, bom bar­
dując w ażne objekty w ojskow e, 
urządzenia kolejow e o raz chińskie 
koncentracje w ojskow e.

Po 49-godzinnej zaciętej w alce 
i ostrzeliw aniu arty leryjskim , woj 
ska japońsk ie z frontu Pekin — 
H ankou zaję ły  całkowicie m iasto 
C zeng-T ing.

P rzeszły  one rzekę H uto i przy 
go tow ują się obecnie do na tarc ia  
na g ros w ojsk  chińskich, z n a jd u ­
jących się  na północ od Czi-Cz'- 
C zuang.

18.10 Wiad. sportowe lokalne, l s .1 5  Ambrożego Schnaubelta. 18.40 Lek. 
program  na jutro. 18.20 Skrzynka cja języka polskiego. I 8 .00  Wiadom.
rolnicza. 18.30 Irena Dubiska gra. 
P rzy fortepianie Władysław Racz­
kowski. 22.00 Muzyka współczesnych 
kompozytorów. Wykonawca: Feliks
Nowowiejski — organy. 22.30 Formy 
stosowane (VI Audycja): Rondo — 
(płyty). 23.00 Muzyka taneczna —
p W -

K I N A

APOLLO: „Halka".
CORSO: „Dodek na froncie". 
GLORIA: „Nie całuj w kinie*'. 
GWIAZDA: „Dyplomatyczna żo.

na*

1 scorfowe z Pomorza 23.00 Tańce 
piosenki — płyty.

WTOREK, 12 października
11.40 Franciszek Liszt — płyty. 

13.00 Pogadanka rolnicza — Jesien- 
| ne prace łowieckie. 13.10 Dla każde. 
' go coś ładnego —  płyty. 14.10 W ia­
domości z Pomorza. 18.10 Program  
na jutro. 18.15 Koncert Orkiestry Sa­
lonowej pod dyr. J . M. Wieczorka. 
18.35 Skrzynka techniczna w opraco­
waniu Karola Miłobedzkiego. 18.4o 
„Zapasv na zimę" — pogadanka dla 
gospodyń. 18.55 Wiad. sportowe z Po 
m o rza .'22.00 Muzyka 7. płyty. 23.00 
Tańce i piosenki — płyty-

Nowy port
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Portu P łock — Ro-

^  le*Chn.
’ ^Ynosi *1-’ Przeznaczona na 

,b ha ( 11,5  ha —

się do 
R ozm iary

K oszt ro b ó t w ynosi 
70% całej inw esty

prze ładunku  oblicza 
pow ierzchni w odnej)
200.000 ton.
3.700.000 — 
cjl.

P o rt m a znaczenie nie tylko dla 
P łocka i okolic, ale rów nież dla 
p rzem ysłow ego okręgu  łódzkiego , 
jako  najb liższy  p o rt n a  W iśle.

Kronika krakowska
Z m iasta

S J ł W . ^ ą ^ ^ P u j ą e y  kamu- 
*, notatkam i ja- 

f - n + »H£C.‘* z  dnia 30
1 1W atn^Jr'. »po kilkuleitniej 

W  l  i w „Robotniku"^żcizi

s 'ow a!Ciec Szym on‘‘-

i N j ^ W c h * 26?  b - Wi?Z-

^ l6kłoiOWaay u Soci a l'stycznej, 
N  ? ?  Rou?°JOWnik o N ie.
» 7 Pażd • Socjalizm 'Pazdz‘ernika b. r.

P P ę t1arły Pracowal 
:j: Unjj Się p *s - roku 1898, 
\i hą ’̂ ł  w i męstwem,
i y ^ as i / Zybowire° jnej m a n ife s ta -  
< N iu  . bierwl W 1905 rokl>- 

Zn!?5 r o S 8 ° . s tra i ku vv
l ° Stał r‘an U tow ' P i?ta 

t) poixLZpz m / ° ny na Now yn: 
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' V C 1?  godziny Sycia
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'W  w- 0 8 °dz . 15-ej 
^ e,)t a ^ rc*n a  w M°ko-
^ ‘ężni?; p rudnow ski.

^  p °litycznych
ł p5rltkich członków d.

"?ci|

rzyn zrobił swoje". Minisiterium Spra 
wiedliwości komunikuje:

Nieprawdziwą jest wiadomość, iż 
„wydalono 26 aplikantów w sądzie 
lwowskim po kilkuletniej bezpłatnej 
służbie", „wymicono ich na 

bruk*', i że pozostać m ają na 
służbie jedynie aplikanci bez­
płatni, których „po kilkuletniej słu­
żbie czeka los obecnych kolegów**, 
jak  również nieprawdą jest, ie  
„zwolniono aiły wykwalifikowaąie", 
natom iast zgodne z prawdą jest, ie :

1) prezes sądu apelacyjnego zwol­
nił ze służby 19 aplikantów i apli­
kantów egzaminowanych (w tym 5 
kobiet). 7. których 3 osoby miały pła­
tne etaty od 2 lat, 6 osób od la t 3, 
9 osób od ła t 4 i jedna osoba od lat 
5.

sie g o  M arsza łk a  P o lsk i Józefa  P iłsu d . 
skiego. 40.000 zł. dla 3 1. i st. og. oraz 
uznania tych aplikantów przez ich 
władzę przełożoną za niedostatecznie 
wykwalifikowanych do objęcia odpo 
wiedzialnych stanowisk sędziowskich. 
Aplikacja sądowa ma charakter słu­
żby przygotowawczej, a więc z natu 
ry  rzeczy przejściowej, a zatem oso­
by, które po odbyciu tej służby nie 
uzyskały nominacyj na stanowiska 
assesorów sądowych, podlegają zwoi 
nieniu zgodnie z obowiązującymi 
przepisami. ,

3) aplikanci egzaminowani m ają 
o tw artą drogę do adwokatury, jak 
również do służby w innych działach 
zarządu państwowego. Znaczna 
część ostatnio zwolnionych aplikan­
tów nie skorzystała z zaofiarowa­
nych im pomocy w uzyskaniu inne­
go stanowiska.

4) etaty pozostałe po aplikantach 
zwolnionych przydzielane są natych­
m iast młodszym aplikantom przygo­
towującym sie do służby w sądowni­
ctwie. tak że zwolnienie to nie 
amniejszyło obciążenia finansowego 
skarbu państwa.

CENY.

Mleko niezbier. 0.18 — 0.20 zł. 
Śmietanka 0.50 — 0.60 zł. śm ietana
1.00 — 1,20 zł. Ser zwyez. 0.70 — 
0,80 zł. Masło wybór. 3,60 zł. Ma­
sło s to ło w e  3,40 zł. Masło kuchenne 
3,20 zł. J a ja  świeże — 0,10— 0,11 
zł. Buraki ćwikł. 0.08 — 0.10 zł. 
Cebula 0,12 — 0,15 zł. Marchew 
0.08 — 0.10 zł. Pietruszka z na­
cią 0,12 — 0,15 zł. Seler 0,12 —0,15 
zł. Pomidory 0.50 — 0.60 zł. Ziem­
niaki 0.08 — 0.10 zł. Gęś żywą 4— 
7 zł., Kaczka 2,50 — 3,50 zł. K ura 
2,50 — 5,00 zł. Kurczęta 2,00—3.50 
zł. Kuropatwa 1.00 — 1.20 zł. In­
dyk 6.00 — 9.00 zł. Indyczka 4,00—
6.00 zł. Jabłka komp. 0,25 — 0,30 
zł. Jabłka stoł. 0.40 - -  0.60 zł. G ru­
szki komp. 0,40 — 0,50 zł. Gruszki 
deser. 0,75 — 1.00 zł. Winogrona 
1,75 — 2,20 zł. Brusznice 0,45 — 
0,50 zł. K arp żywy mały 1.50 zł. 
Karp żywy duży 1,60 zl. Brzana 
leszcz, szczupak 2,50 — 3 ,00  zł. San 
dacz 3,00 — 3,50 zł. Wiślane drob­
ne i średnie 0,80 — 1,20 zł.

U LIC A łGF/RTRUDY W NOWET 
SZACIE.

Prace przy budowie nówej nawie­
rzchni w uh św. Gertrudy na odcin 
ku między ul. Stradom a ul. Domi­
nikańską są w pełnym toku. W 
związku z równoczesną budową nor 
malnej dwutorowej linii tram w ajo­
wej, która biegnąć będzie ul. św. 
Gertrudy w kierunku poczty i dwor 
ca osobowego zachodzi konieczność 
poszerzenia jezdni wspomnianej uli 
cy.

ZAKŁAD ZASTAWNICZY

przy Komunalnej Kasie Oszczęd­
ności m iasta Krakowa zawiadamia, 
że na najbliższej licytacji sprzeda­
ne zostaną przedmioty, zastawione 
do 31 grudnia 1936 roku. Należy 
przeto odnośne zastawy bezzwłocz­
nie wykupić lub sprolongować.

Dyżury lekarzy
Dnia 11 października — noc:

Kalwavyjska T

Stanowski Józef — 
tel. 174-42.

Owczyński Tadeusz 
tel. 158-26.

Łobzowska 45. 

— Lubicz 34,

w obradach Międzynar. Biura Pracy
O bradu jąca  <N P radze  R ada Ad charak terze  przedstaw icieli Polski

m in istracy jna M iędzynarodow ego *   *T' - 1— v  :
B iura P racy  p rzy ję ła  20 głosam i 
przeciwko 6 p ro jek t rezolucji, 
p rzedstaw iony przez delegatów  
rządow ych F rancji i St. Z jedn.

W edług tej rezolucji, sp raw a po 
w szechnego zm niejszenia godzin 
pracy  w pisana będzie na porzą. 
dek dzienny konferencji m iędzy­
narodow ej w r. 193S. N a k o n fe ­
rencji tej odbędzie się dyskusja, 
po czym sp raw a ta  stan ie s'.ę 
przedm iotem  narad  Rządów, a wy 
niki narad  przedstaw ione zostaną 
m iędzynarodow ej konferencji p ra ­
cy w r. 1939 celem opracow ania 
projektu  konw encji. Rada A dm i­
n istracy jna  zakończyła swe prace 
uchwaleniem  term inu najbliższej 
sesji M iędzynarodow ej Konferen 
cji P racy , k tó ra  odbędzie się w 
Genewie 2 czerw ca 1938 r.

R ada A dm inistracyjna na swej 
81-ej sesji p rzeprow adziła  w ybór 
Prezydium  Rady na 1937-38 rok 
oraz szeregu w ażnych komisyj 
P ostanow iono rów nież zw ołać kon 
ferencję w  spraw ie w ychodźtw a 
zam orskiego.

W  obradach  uczestniczyli w

min. pełnom ocny T y tu s Komarni- 
cki, jako  delegat Rządu Józef Za- 
grodzki, naczelnik w ydziału ochro 
ny pracy  w M inisterium Opieki 
Społecznej, jako zastępca delega- 
ta , Sew eryn H orszow ski, radca 
Min. Opieki Społecznej, jako do ­
radca, przedstaw icielem  p rac o ­
daw ców  był p. M arian Szydłow ­
ski, dyrek tor C entralnego Z w iąz­
ku Przem ysłu Polskiego, p rzedsta  
wicielem  robotników  polskich — 
tow . Zygm unt żuław ski.

Obrady
socjalistów belg jskich

W Brukselli rozpoczął się 36 ty 
kongres Partii Robotniczej w D o­
mu Ludowym pod przew odnict­
wem senato ra  Jauniaux  i tow . A- 
lice Huyman.

Zgon prof. Kryński
Zmarł w Warszawie prof. dr. Leon 

Kryński, wybitny chirurg i profe- 
i sor uniwersytetu J. P- w Warsza- 
i wie.

Radio krakow skie
PONIEDZIAŁEK, U  października 

13.45 Koncert ro7.rywkowv — płv- 
ty. 14.45 Wiadomości bieżące. 14.i»0 
Miniatury skrzypcowe — płyty. 15.05 
Audycja dla dzieci: ,,Podwieczore.<
przy mikrofonie" słuchowisko z kon. 
feranujerka Marii Rokoszowej. 15.25 
Lokalne wiad. gospodarcze. 18.10 Lo­
kalne wiadomości sportowe. 18.15 I - 
twory skrzypcowe. Józef Salacz — 
skrzypce. Karol Szafranek — akomp. 
18.40 Odczyt przyrodniczy: „Miłość
wśród roślin**. 18.55 Program  na 
dzień następny. 23.00 Muzyka tana. 
czna — płyty.

r- WIADOMOŚCI SPORTOWE - j
p u m  w ozw fi

WARTA CHCE WYSŁAĆ 
SZERFKEGO DO HOHENLY- 

CHEN.
Kierownictwo sekcji piłkarskiej 

W arty nosi się z zamiarem wysłania 
swego najlepszego piłkarza, Szerike- 
go, kontuzjowanego na meczu W ar­
t a    Pogoń we Lwowie, do słynne­
go niemieckiego sanatorium  dla spor 
towców w Hohenlychen.

30[KS
KAJNAR I SOBKOWIAK 

NA DRUGICH MIEJSCACH 
W  TURNIEJU BERLIŃSKIM.

WTOREK, 12 października
11.40 Franciszek Liszt — płyty.

13.45 Pogadanka dla pań: „Choroby , , .
wieku dziecięcego** wygł. dr. W’ Berlinie rozegrany został w Pm 

Janina Kośc^szkowldtaf 13.55 Kon- i tel: wieczorem międzynarodowy tur- 
i T r o z r ^ ^  -  płydy. 14.45 W ia-| niej pięściarski. W wadze muszej 
domości bieżące. 14.50 Kwadrans mu­
zyki organowoj. 15.05 „Czy wiecie, 
że.„“ w opr. dr. Jan a  Reguły. 15.25 
Lok. wiad. gospod. 18,10 Lok. wiad. 
sportowe. 18.15 „Z krainy Hotąnto- 
tów* — pieśni stepu Afryki Fołudn o 
wej w wyk. Tercetu Żeńskiego. 18.56 
Program na dzień następny. 22.0*1 
Koncert rozrywkowy — płyty. 23.00 
Z W arszawy II: Muzyka taneczna t  
dancingu „Cafe-Club".

w wadze muszej: Sobkowiak (Two 
re k ) ;

w koguciej: Czortek; 
w piórkowej: Kozłowski; 
w lekkiej: Bąkowski; 
w półśredniej: Seweryniak; 
w średniej: Biłyj (rez. Matuszew­

ski) :
w półciężkiej: P isarski (wypoży­

czony z Ks. G eyera); 
w ciężkiej: Leoniak.

ROŻNE WIADOMOŚCI

Kepler W iktor 
tel. 120 — 31.

Rosenbaum Barbara 
tel. 100.67.

Fala ia  14,

Co g ra ją  w k in o te a tra c h
ADRIA: „Książątko" 5 „Djabły

dzikiego zachodu",
ATLANTIC: „Dybuk" (More w-

ski, Samberg i :n.).
MUZEUM: „B arbara Radziwiłłów 

na" (Jadw iga Smosarska).
PROMIEŃ: „Władca".

STELLA: „Walc królewski" i „Na- 
dnle morza Adrjatyckiego**.

ŚWIT: „Halka**.
UCIECHA: „Znachor* (Junosza.

Stępowski, Barszczewska, Zacharów- 
ski i in.).

W ANDA: „Ziemia błogosławiona*' 
(Paweł Muni, Luiza Rainer).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Skan 
dal w Budapeszcie*' — Franciszka 
Gaal i „Moja gwiazdeczka" — Sh r. 
ley Temple.

Czytajcie prase 
socjalistyczną

Sobkowiak wygrał półfinał valkowe 
rem z powodu nadwagi przeciwnika, 
a w finale Sobkowiak został pokona 
nv na punkty przez W ęgra Enekesa.

K ajnar w wadze lekkiej pokonał 
w półfinale Sontaga (Niemcy) na 
punkty, ale w finale został już w 
pierwszej rundzie znokautowany 
przez Niemca Nunrberga.

Tern samem obaj zawodnicy pol­
scy zajęli w turnieju  drugie miej-

W ARSZAW A —  HELSINKI 
W BOKSIE.

W sobotę 16 b. m. w sali Wiel­
kiej Rewii w Warszawie rozegrane 
zostanie międzymiastowe spotkanie 
bokserskie Helsinki —- Warszawa.

W arszawianka zawiadomiła za­
rząd Warsz. OZB., że Polus nie bę­
dzie mógł walczyć na meczu W ar­
szawa — Helsinki, ponieważ musiał 
z powodu kontuzji ręki na tournee 
w Danii przerwać trening na kilka 
tygodni.

MECZ LEGIA —  OKĘCIE 
ODŁOŻONY.

Zarząd Polskiego Związku Bok­
serskiego zawiadomił WOZB, że 
mecz Okęcie — Legia o drużynowe 
mistrzostwo Warszawy klasy A., któ 
ry  odbyć się miał 10 b. m.. zostaje 
odłożony na 14 listopada.

BOKSERZY OKĘCIA 
W  NIEMCZECH.

Bokserska drużyna Okęcia roze­
g ra  w b. m. trzy spotkania w Niem 
czeeh. a mianowicie:

22 b. m. w Kassel, 24 b. m. w 
Minden. oraz 26 b. m. w Hanowe­
rze. . ,

Bokserzy warszawscy wyjadą w 
dniu 20 b. m. w następującym skła­
dzie:

BERLIN —  WARSZAWA.
W  SZCZYPIORN1AKU 22:7.

W sobotę rozegrany został między
narodowy i międzymiastowy meoz 
azczypioraiaka Berlin — Warszawa.

Mecz zakończył się wysokim zwy­
cięstwem Berlina 22:7 (14:4). Dru- 
żyna niemiecka i>od ka-żdym wr^lę*' 
dem lepsza była o klasę od naszego
zespołu. ...................

Drużyna polaka g rała lepiej, mz 
w roku ub. przeciwko Wiedniowi, nn 
mo to była przeciwnikiem zdecydo­
wanie słabszym.

Hadio warszawskie
PONIEDZIAŁEK, 11 października.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7. Dziennik 
poranny! 7.15 Muzyka z płyt. 8. Au­
dycja dla szkół. 11.15 Audycja dla 
szkół 11.40 Od w arsztatu do w ar­
sztatu Rozmowa z fryzjerem . 11.57 
Hejnał. 12.03 Audycja południowa.
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.4 - 
„Z pieśnią po kraju**. 16.15 Koncert 
rozrywkowy. 1650 Pogadanka ak­
tualna. 17. Twórca mikroskopu. 
17.15 Władysław Żeleński i jego ucz 
niowie. 17.50 Pogadanka aktualna. 
18. Wiadomości sportowe. 18.10 Pły­
ty. 18.30 Program  na jutro. 18.35. 
Audycja dla wsi. 19, Audycja strze­
lecka 19.30 Czy należy pod każdym 
względem dziecku ułatwiać życie?
19.50 Pogadanka aktualna. 20. Kon­
cert rozrywkowy. 21.35 Nowości li­
terackie. 21.55 Ludwik v. Beethoven.
22.30 Audycja poświęcona Kazimie- 
rz o w i Puławskiemu. 23. Ostatnie win 
domości

WARSZAWA II. 13. Płyty. 14. 
Informacje. 14.05 Program  ną ju ­
tro. 14.10 Płyty. 15. W pałacyku 
króla Stasia. 15.15 Zespół Wacława 
Roszkowskiego. 18. Koncert solistów.
18.50 Muzvka lekka 19.50 Życie 
kulturalne stolicy. 19.55 Wiadomo­
ści sportowe. 22. Reportaż.



SZTAFETA
ROBOTNICZA
■ M S H H M r a H i s n n H H B a B f l n B a n H n a g n H H H B B

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Z E  S L Ą S K A

Hitlerowcy w polskich zw. sportowi111

VtN. Sportowiec* łaknie krwi
Wściekły baran SHS rozbija łeb  o parkan repr. Polski

Zdrowa opinia społeczeństwa  j ran (Jugosławia) ma zrównowa- 
sportowego potęp iła  szarganie go• żyć  oburzenie za zagryzienie Orła
dła państwowego Polski p rzez  
„Nowego Sportowca“. Teraz re­
dakcja tego pism a stara się. —  na 
skutek nacisku ze strony swoich 
popleczników  —  w ykręcić z nie­
przyjem nej sytuacji.

R edaktorzy „Noicego Sportow­
ca" robią to to bardzo chytry  spo­
sób.

W numerze z dn. 7.X. b. r. „No­
w y Sportowiec“ daje „satysfak­
cję" oburzonej opinii; na stroni­
cy 4-ej znajdujem y rysunek, a na 
nim w idzim y icściekłego barana— 
na tułoioiu którego w idnieje na­
pis „Jugosławia". Baran ten z  fu­
rią w ali łbem  w  parkan, na któ­
rym  wypisane są nazwiska na­
szych „rapów" piłkarskich  
( topierw L w y jugosłowiańskie za­
gryzały Orła Białego  —  teraz od- 
wrotnie: baran jugosłowiański
rozwala sobie łeb o parkan naszej 
reprezen tacji). „To będzie ładny  
karambol“/ (krzyczy publiczność 
na ..karykaturze").

Ordynarny je s t chw yt u kryty  w  
tym  rysunku: rozwścieczony ba-

Białego.
Oto przyk ład  mentalności „No- 

tvego Sportowca". A le nie dziw m y  
się zbytn io. Skoro w  „Nowym  
Sportowcu“ współpracują typy , 
jak  p . JJkraińczyk, k tóry dźiciga 
piętno skazując go w yroku Sqp 
dów R zp lite j i hańbę w ięzienia za  
oszustwa na torze wyścigowym , za  
„szprycowanie" koni i k tóry  na 
rozprawie czelnie mianował się 
„dziennikarzem “ („Życie W y­
tw o r n e „ .. .Z a  parawanem") — a. 
obecnie zbiera laury na terenie  
dziennikarstwa sportowego, iv or­
ganie, walczącym ze  sportem  ro­
botniczym . Nawiasem dodam y, ża 
p. U. jest „ambasadorem praso­
wym “ WOZPN-u.

„Nowy Sportowiec“ stara się na 
terenie sportow ym  „ tuszować“.
Ta spraica nie m oże minąć bez , . , ...
echa: ale musi znaleźć swoje kon- ze%rał w Grudziądzu mecz pił kar­

ma prawo do tytu łu  dziennikarza  
sportoicego iv Polsce.

Chyba czas najwyższy, żeb y  za­
panował porządek,

Zawodnik (jak  np. Tarłow ski), 
który w  reprezentacyjnym  kostiu­
mie, p ijany, obraził godność barw  
polskich, poniósł zasłużoną karę 
—  ten, kto na trzeźwo piórem  po­
niża godność, honor dziennikar­
stwa sportowego, obraża godła 
państwowe własne i cudze oraz 
nie po trafi zachować umiaru i tak 
tu  —■ ponosi odpowiedzialność nie 
przed Kom isariatem  Rztfdu, ale 
przed  w ładzam i sportow ym i iv 
Polsce!

niszczą sport robotniczy
Stowarzyszenie K. K. S. Woj. Si. na­

leży fiu Śląskiego 0 .  Z. P. R., jako Pod- 
okręg Robotniczy, Podokręg Robotni­
czy wykazuje w grach sportowych 
wszechstronną żywą działalność, posiada 
bowiem 5 klubów piłki ręcznej (szczy- 
piom iaka), przeszło 20 oddziałów siat­
kówki i koszykówki, w tym kilka żeń­
skich.

Poza tym w Okręgu Przemysłowym  
Śląska jedynymi klubami uprawiający­
mi sportowo palanta są kluby robotni­
cze. Stowarzyszenie R.K.S. przeprowa 
dza wszystkie mistrzostwa w powyż­
szych gałęziach w ramach swojego 
Podokręgu, dając finalistę do rozgry­
wek międzygrupowych, natomiast w  
szczypiorniaku w Okręgu Przemysło­
wym grają dwie drużyny: Siła Giszo- 
wriec w „A“ klasie i I.R.K.S. Katowi­
ce Lidze Śl., OZPR. Ostatnio zaszedł 
fakt, że mecze wygrane przez I.R.K.S., 
kótry jak wiadomo jest w ostatnim  
czasie w rewelacyjnej formie i nie u- 
stępuje czołowym zespołom  Polski 
zweryfikowane zostały przez W ydział 
Gier i Dyscypliny, jako walkowery na 
korzyść przeciwników-.

W ydział Gier i Dyscypliny uzasad­
nia przegrane I. R. K. S. tym, że brali 
udział w zawodach gracze Fietz i Wen- 
dryński, którzy w tym samym roku 
grali w barwach R.K.S. „Siła" w A ki.

Bałtyk na 4 miejscu
w pomorskiej kl. A

W ub. niedzielę RKS. Bałtyk ro-

sckwencje. Naczelne władze spor­
tu polskiego w inny w  interesie je ­
go dobrego im ienia położyć kres 
niepoczytalnym  w ybrykom  „dzień  
nikarzy“ i wreszcie określić—kto

w  i !S
sportowych

Szerokie zainteresow anie sportem , 
rozw ijające się  wśród proletariatu, 
spraw iło, |ż  w szystk ie  niem al pism a  
rob°tnicze zaprow adziły u siebie sta . 
la kronikę sportow ą. B yw a ona posta  
wioną lepiej lub gorzej, zależn ie °d  
warunków pracy i  płacy, w zględnie  
wiadom ości fachow ych redaktora. 
N a ogół spełnia jednak sw oje zada- 
nie, jeże li chodzi o dostarczenie no. 
win ze św iata  sportow ego. Znacznie 
g°rzej przedstaw ia s ię  spraw a in fo r ­
m owania czyteln ików  o życiu sportu  
robotniczego. N ie  znajdują oni tego, 
czego najw ięcej cczekują —  wiado. 
m ości o  sobie. Setki robotniczych  
spotkań piłkarskich, lekkoatletycz. 
nych, gier sportow ych i innych odby­
w a s ię  co  tydzień  na boiskach całej 
P olski. D ziesiątk i klubów- odbywa 
zebrania, urządza odczyty, akadem ie, 
popisy, a słabe ty lko  echo dociera do 
prasy. Sportow iec zam ieszkały  w 
m ieście, m ający czasem  kilka naw-et 
klubów robotniczych, nie przeczyta  
nic o  tym  co się  w je g o  ośrodku dzie  
je . W iem , jest gotow a odpowiedź, że 
s ię  już niejednokrotnie apelow ało do 
działaczy poszczególnych klubów czy  
okręgów  o nadsyłanie spraw ozdań i, 
żc nie dało to  n a leżytych  w yników . 
Przypom nieć należy  przysłow ie: „Jak  
nie góra do M ahom eta, to  M ahom et 
do góry“. N ie  w iedzie się  w  ten  spo. 
sób, trzeba spróbować inaczej.

Sportow a prasa m ieszczańska pro­
blem  ten dawno rozw iązała. Tylko  
nieliczni, czołow i w spółpracow nicy są  
płatni. Istn ieje  cała  arm ia korespon­
dentów , którzy z całą  sa tysfak cją  
nadsyłają spraw °zdania ze  sw ego  
rejonu. P ilnym  i sum iennym  redak. 
c.ia przesyła leg itym ację  upraw niają, 
cą do korzystania z  u lgow ego  i bez. 
płatnego  w stępu na im prezy spor­
towe.

C zy wśród tych licznych rzesz

ro-przysięg łych  zwolenników  sportu  
botniczego nie znajdą się  tacy?

Czy apel redakcji, iż poszukuje  
spraw ozdaw cy w takiej a takiej m iej 
scowości, n ie da lepszych  rezultatów  
niż okólniki i  uchw-ały nakazujące  
poszczególnym  R. S. K. O. nadsyła, 
nie spraw ozdań. M am w rażenie, iż  
tak, że je st  to  sposób, który uraożli. 
w: dotarcie do najm niejszego naw et 
zakątka robotniczego, że  taki sp ra­
wozdawca —  łącznik* będzie n iety lko  
inform atorem , ale najlepszym  a g ita ­
torem  i kolporterem , że  w  w ielu w y. 
padkach m oże się  stać z pioniera, 
kierow nikiem  klubu.

S T E F A N  STA LIŃ SK f.

PRZYP. REDAKCJI. Wobec co­
raz częściej pojawiających się gło­
sów, domagjących się dźwignięcia 
rob. prasy sportowej, poświęcimy 
w najbliższej „Sztafecie*1 zasadni, 
czy artykuł.

ZASTĘPCA.

Łamią nogi
W  jedną tylko niedzielę 26.9 z ła ­

m ano na zaw odach piłki nożnej w e  
Lw ow ie dwu graczom  nogi. N a  
m eczu P olon ia P rzem yśl —  So­
kół II m istrz  Z. Okr. „odniósł kon. 
tu zję“ złam ania  nogi praw . łącz. 

P olon ii?  K lein, N a  m eczu w  D ro­
hobyczu R. K. S. —  Junak. P o­
m oc Junaka kopnął Żelazko z  R. 
K .S -u  butem  w  zęby. N a b ił mu 
w argę i n aruszy ł dwia zęby. Jak  na  
jedną niedzielę sportow ą, to  dosyć  
skrom ne w yczyny. A le  w yczynów  
tych  m noży się  coraz w ięcej. U tarła  
się  m aksym a, że g d y  n ie  m ożna 
z przeciw nikiem  w ygrać, to  „w  
kość“, aby ty lko  zdobyć punkty. A le  
czy m ożna tak ie  m ecze nazw ać spor­
tem ? R .

Dożywotnia dyskwalifikacja
Z arząd Ł Z O P N -u  uk arał dożyw ot­

n ią  d y sk w alifik acją  znanego piłkarza  
W idzew a —  M ielczarka. M ielczarek  
zażądał od gospodarza boiska W idze­
w a  i zarazem  członka zarządu kluba  
w yd ania  sprzętu  dla jednej z drużyn  
„dzikich**, gd y  zaś gospodarz boiska  
sprzeciw ił się  tem u, zw ym yśla ł go 
i  pobił.

W idzew  w niósł do Ł O Z PN -u w nio. 
sek  o dw uletn ią  dyskw alifikacjo  
M ielczarka, jednak zarząd okręgu  
podw yższył karę do n ajw yższego  w y ­

m iaru, chcąc w ytęp ić  zdziczenie p ił­
karzy oraz przeciw działać pladze wy  
stępow ania p iłkarzy A -k lasow vch  w  

klubach niezrzeszonych w związku.

ki o mistrzostwo klasy A  z Pact 
towym P. W. Nie zagrożona ani 
na chwilę drużyna robotnicza w y, 
grała w  stosunku 2:0 (1:0).

TABELA POM. A. KLASY
Po n iedzielnych m eczach stan  ta ­

beli Pom orskiej A -k la sy  przedstaw ia  
się  następująco:

g ier. pkt. st. br. 
K PW  U nia 5 7 3:8

W KS G ryf 4 6 6:2
K S. C igfćw fki 4 6 12:7
RK S. B ałtyk 5 6 10:4
T. K. S. 9 5 3 11:8
BK S Polonia 5 3 7:9
P PW  Grudz. 4 2 9:14
W K S lnowi*. 5 1 5:16

POM ORSKA K L A SA  B. 
W alczący w  Pom orskiej k l. B RKS. 

A m ator (B ydgoszcz) przegrał nie. 
znacznie m ecz Infśtrzowsk; ż Soko­
łem  I (B ydgoszcz) 0:1.

R.K.S. Bałtvk przegrywa nieznacznie
z doskonałą drużyną Gedanfi

(G) — Michalik (B). Lepszy tech­
nicznie Gołębiowski doskonale po 
radził sobie z gdynianinent.

W wadze ciężkiej „Bałtyk** od 
dał punkty walkowerem.

W Gdyni odbył się towarzyski 
mecz bokserski pomiędzy PRKS 
„Bałtyk" a polską drużyną KS 
„Gcdania" z Gdańska. Drużyna 
Gdańska zaprezentowała się do­
brze, chociaż w niektórych wa­
gach warunki fizyczne i kondycja 
przemawiała za pięściarzami gdyn 
skimi, to jednak lepsi technicznie 
gdańszczanie potrafili walki roz­
strzygać na swoją korzyść.

Wynik walk przedstawia się na­
stępująco:

Maga musza: Cynamon (G) — 
Sowiński (B) ogłoszono zwycięzcą 
na punkty Sowińskiego. Cynamon 
zasłużył na remis.

Waga kogucia: Kosko (B)
przegrywa na punkty do lepszego 
technicznie Sierockiego.

Waga piórkowa: Zieliński (O)— 
Wawrzyniak (B). Spotkanie wy­
grał wysoko na punkty Zieliński.

Waga lekka: Hirsch (G) — Juch 
nicki (B). Spotkanie to wygrywa 
pewnie na punkty Juchnicki.

Waga półśrednia: Plichta (G)— 
Garry (B). Szybki Garry uległ Pli- 
chcłe.

Waga średnia: Sarnowski (G)— 
Mitold (B). Szybki gdynianin stale 
punktuje przez wszystkie rundy i 
wygrywa spotkanie.

Waga półciężka: Gołębiowski

Gracze ci byli przez P. Z. P. R. pra­
widłowo zatwierdzeni dla I. R. K. S. i 
W. G. i D., który w tym samym skła­
dzie weryfikował klasę „A“ i prowa­
dził kontrolę graczy, nie kwestionował 
przy pierwszych zawodach wyników  
meczów, z udziałem tych graczy, w do­
datku przewodniczący Wydz. stwier­
dził na piśm ie, że wymienieni gracze 
mają prawo grać w barwach I R. K. S. 
i  dopiero po 7 meczu -zweryfikował 
zawody na niekorzyść I R. K. S.-u, a 
korzyścią dla niem ieckich klubów  
A. T. X . Siemianowice, A. T. V. Kato­
wice i Vorwarts Katowice.

Dzięki tej decyzji I  RKS. ma spaść z 
Ligi Śl. OZPR-u, zamiast niem ieckiego 
klubu ATV. Katowice, w dodatku za 
spadający I RKS. ma wejść z kl. ,,A“ 
do kl. Ligi również hitlerowski klub

MTV. Mysłowice. W ten 
dze Śl. OZPR. znajdzie się 
klubów hitlerowskich.

Odebranie punktów I  
ro po ukończeniu rozgry

a l « f  
RKs - ° * >  '
r"-ck ^  j je-j

korzyścią  dla n i e m i e c k i c h  k l  t

wysoce krzyw-dzące dla I " ^^,,-it 
Podokręgu Robotniczego P°“
znak protestu p r z e c iw k o  tak

orzeczeniu w y c o fa ć s’e„, Ufl czasu
mcemu

wek mistrzowskich aż d clf~ 
nia tego dziwnego orzeczc1113̂  p i f  
powyższą będzie się zajm0" _ . ^ t3 
Śl. O. Z, P. R.. a również *>n. ‘
teresować się nią P. Z. P- łl-có'f ( 
puścić do panoszenia się _ „jedy kl9 , 
Śląsku, zwłaszcza w czasie? 
polskie w części niemieckiej 
systematycznie niszczone.

R.K.S. Wielkie Hajduki prowa
w mistrzostwach Śląskiego R

ii

W ogólnej 
Gedanta 10:6.

punktacji wygrała

ST A N  T A B E L I M ROZGRYM KACH  
O D R UŻYN O W E M ISTRZOSTW O  

POMORZA

P o m iesięcznych rozgryw kach p ię­
ściarskich o  drużynow e m istrzostw o  
Pom orza, tabela  m istrzow ska przed­
staw ia  się  następująco:

1. B ałtyk  (G dynia) 3 39
2. A sto r ia  (B ydgoszcz) 3 28
3. F le ta  (G dynia) 2 21
4. Sokół (T czew ) OO 16
5. K. I*. W. (B ydgoszcz) 3 15
C. G ryf (T oruń) 2 9

Sprostowanie
po.W artykule „N ie szargać*1 w  

przednim  num erze S zta fety  R obotni­
czej w kradła się  przykra pom yłka ze. 
cerska. W ynv śniona zostało nazwisko  
p. pułk. F rydrycha z a m ia .^ p . pułk. 
Rudolfa.

P. płk. F rydrych, kom endant Z. S. 
nic w spólnego z W O Z PN -em  i całą  
spraw ą poruszaną w w ym ienionym - 
artykule nie ma.

Ruchliwość godna pochwały
R uchliw a sekcja p iłkarska RKS. 

TUR . R ypin rozegrał w  M ław ie re ­
w anżow y m ecz piłkarski z m iejsco­
w ym  K. S. „M ławianką". P rzez ca ły  
czas g ry  przew ażała drużyna robot­
n icza dzięki w iększem u za a n on sow a­
n iu  technicznem u. Gra ca ły  czas ży­

wa. M ecz zakończył się  przekonyw ują  
cym  zw ycięstw em  T U R .a  w  stosun . 
Icu 2:0.

D rużyna T U R -a  R ypin  nie o g ra n i­
cza się  do rozgryw ania  m eczów  na 
w łasnym  teren ie, w ypady do okolicz­
nych m ia st są  dość częste .

R. K. S. Zagłębie
idzie od zwycięstwa do zwycięstwa

kolei zwycięstwoW  m istrzostw ach  okręgow ej lig i  
kieleck iej prowadzi RK S. Z agłębie  
bez stra ty  punktów.

W  niedzielę R K S Z agłęb ie w ygrał 
z W artą  zaw ierciańską 3:0 (1 :0 ) .
W szystk ie  bram ki strze lił P ałam ar- 
czuk. W  p ierw szej połow ie W arta  
broniła się  ostro , w  drugiej opadła z

sił. J e s t  to  p iąte  z 
RK S. Zagłębia.

Gorzej pow iodło sic- Skrze czę sto ­
chow skiej, która przegrała  z Czeladz­
kim  K S.em  w  stosunku 1:6. W  pecho 
wyrn tym  m eczu Skra strze liła  sob:.e 
dw ie sam obójcze bram ki. H onorowy  
punkt dla Skry uzyskał Bulski.

W  niedzielnych spotkaniach o 
mistrzostwo Śl. R. P. A. osiągnię­
to następujące wyniki:

KL. A.
„T.li.R." Szopienice pokonał 

,,T.U.R.“ z  M ysłowic w stosunku 
4:1 (2 :0 ), mając do przerwy zde­
cydowaną przewagę.

„Siła** Janów  zw ycięży ła  „Wol- 
ność** K atow ice III w  stos. 8:2 (4 :0 ).

„Wyzwolenie" Radzionków polco. 
nał na sw oim  boisku S iłę  Ł aziska  
Górne w  stos. 3:2.

„ S i|a “ G iszow iec pokonała „S iłę"  
Janów  w  stos. 2:1, jednak W ydz. 
przyznał pu nk ty  w . 0. Sile Janów  za 
w staw ien ie  do zaw odów  gracza  n ieu ­
prawnionego.

,.M'o]ncść“ K a to w c e  zrem isow ała  
z Siła Ł aziska 0:0.

R K S. H ajduki pokonał T U R  M ysio 
w ice w stos. 1:0.

T U R . M ysłow ice w y g ra ł n iespo­
dziew anie ż  M7yzw °:en iem  w Radzi«n
kcwie 3 :2.

RK S. H ajduki w y g ra ł zdecydow a­
n ie z Siłą Janów  4:1.

KL. B.
fl olność Ruda — I R- K . S. B y­

tom 1:5 (1 :4 ). Drużyna R. K. S. 
mając przez cały czas inicjatywę 
gry. zasłużenie zwyciężyła swego 
groźnego rywala.

Wolność ’ W ełno wiec po równo­
rzędnej grze pokonała w Chorzo­
wie Jedność w stos. 2:1 (0:0).

Biała Przem sza Jęzor wobec li­
cznie zainteresowanej publiczno­
ści rozegrała mecz z Gwiazdą 
(B orki), przegrywając nieznacz­
nie w stos. 2:1 (0:0).

I. R . K. S. Katowice  po dość 
słabej grze uległa T. U. R.-owi z 
Szopienic 1:4.

N aprzód Świętochłowice — Na­
przód Chorzów 3:0 w. o.

Siła  Ł aziska Górne pokonała TU R  
Szopienice w etos. 3:1.

A 0'
I. RK S. N ow y Bytom  "

Wełn owiec 6:1.
N aprzód św iętO chł°w lcC r  

Jedność C h°rzów  10:3. u  w  
G wiazda Borki pokona* ^

K a.ow ice 4:1 . ła *
W olność Ruda otrzy® 3^  

przodem Chorzów 3:0 pj- ty  
B iała P rzem sza J f zor "  ą ć '

Dąb 3:0. 1. *
G wiazda Borki pokona^ f

K atow ice 9:1. , h .
W olność W ełnow icc uie* ^

d °w i Św iętochłow ice -
H apoel K atow ice Prze-- 

I-B . Szopienice 4:0. > M ‘
Jedność Chorzów ule®

Ruda w  stos. 0:6.
c. . i ' 'KL.

Wyzwolenie Radzi#’11',e  - n
Mysłowice. Po naogo^.,^vT0l i |!.
ją c e j  g rze  d r u ż y n a  sw - .f
p o k o n a ła  M y s ło w ic z a n  , ^ e "• 
m a ją c  o s ta te c z n e  b r z m 1 
k u  już d o  p r z e r w y . ^

T A B E L A  M I S T R Z ^ .
ŚLĄSK IEG O  B- v '

KL. „A" 
m g ie r  

H ajduki W ielk ie 4 
„Siła** Ł aziska  G. 4 
„TUR" Janów  
„Siła" Janów  
„TUR" M ysłow . 5 
W yzw olenie Radź. 2 
W olność K at. III 
Siła  G iszow iec .

K U  „B" i
G wiazda B orki ® 8:2
T U R  Szopienice »
I. RK S. K atow ice 4 4;4
H apoe! K atow ice  
B. Przem . Jęzor  
P rzyszłość  Dąb

KL. „B ‘‘. II G 
I. RK S N . B ytom  5 
W olność Ruda "
N aprzód św iętoch . »
.W olność" W eł. °
Jedno Chorz. "
N aprzód Chorz.

pkt-
8:0

6:2
4:4

3 ’d
2:2
2:4
1:5

4:2
0:»

10
8:2
6:4
6=4
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M iędzynarodowe zawody lekkoatlety­
czne „W arszawianki“ zakończyły się 
„uwiedzeniem “ przez K . S. >>Syrenę 
dwu biegaczy prowincjonalnych: rew e­
lacji zaw odów  Solduna z  Cracovn i Wa­
silewskiego z  B rzeinia K uj. „Syrena 
„zaleca“ sic również do W irkusa, który  
pracuje w R zeźn i M iejskiej. Ciekawy 
będzie pojedynek m iędzy p. pułkow ni­
kiem , prezesem  W arszawianki (do k tó­
re j należy W irkus) — a p. kom isarycz­
nym prezyden tem  m. st. W arszawy, pro­
tektorem  „Syreny'1.

TSiedlugo do jdzie  do lego, ze  prowin­
cjonalne kluby nic będą pozw alały wy­
jeżdżać swym  zawodnikom  do Warsza­
wy, obawiając się ich „uwiedzenia
przez różne „Syreny".

*>p
Japonia upiera się  przy organizowa­

niu O lim piady w  Tokio.
W edług ostatnich oświadczeń przed­

stawiciela japońskiego K om . Olimp.. „Ja­
ponia w każdym  razie urządzi u siebie  
igrzyska olim pijskie. G dyby wypadki, 
rozgrywające się ta Chinach, uniem ożli­
w iły  uzyskanie pom ocy finansowej od  
rządu, to sportowcy japońscy i  miasto 
T okio sfinansują igrzyska w łasnym i si­
łami".

Jest jednak jedno ,gile“. Czy uczciwe 
narody europejskie i  am erykańskie ze­
chcą pojechać na „manifestację brater­
stwa ludów", urządzoną przez katów  
Chin — Japończyków. O limpiada w  To­
kio byłaby  zaprzeczeniem  idei o lim pij­
skiej. N ajw yższy czas pow ierzyć organi­
zację O lim piady innym, godniejszym , 
np. Finlandii.

Rozpoczyna się sez°nJ  u, 
nej — pracy świetli#0 ^ 0  F
W ubiegłym  ty g o d n i  (BrW' $#■
świetlica RKS. N a p r R &  /  
świetlica sekcji d zteO i ^ c h  
(Warszawa)* Życzy111?

y  , ^ y ,
W Oslo odbyło  st? r e f ^ .  W 

atletyczne robotnic-- 0 ^roo
Finlandii i N o r w e g i  ̂  g7 
cięstwem  Finów 10 st pot1l'c 
wodach tych pobito  „z fl0' r(
dy  świata: w s k a k u j  
njam m sen i Fin W
nik 1.90, w rzucie o Autofe ^ f

umpi;% ;3°b::Tr>rzucił 6:,63, trzeć aCJa * y * ^  
fecie 4X100; repr * tyinl c', i
zy sk a ła  czas 43,3- (’’
m i w ynikam i iOrn  „g pi-

i / i d  L  / ł rSavolainena rui U  ti, j
22 „U. V rfK Ą s

Zawodnicy s ° iv!< ‘^-„-nai# „0 '̂ pr
iC* ‘ *na miarę światoW<l- .

długodystansow iec 1 . nskie-
kord  Zn*""* r j

Jttt t f0
f i / .5 kim.

jąc czas 14.44- pde^ fpst f>
M łoda d y sk o b o la  ^  J 

uzyskała odległość cj,ciOs 1
uzyskanych dot-f „

j k o n k u ry  J '  .

S p o tk a n ie  y f c K *
p io r n ia k  a p o m ^  
to w ic e  a „ P e te r  P a ^  /

Cl z
świecie w  tej

się zwycięsU' 
stosunku 3:2.

Mecz drugi 
remisowy 5:5
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